
Zygmunt Zieliński

"Handbuch der Kirchengeschichte”, t.
2, ”Die Reiskirche nach Konstantin
dem Grosen”, cz. 1, ”Die Kirche von
Nikaia bis Chalkedon”, K. Baus, E.
Ewig, wyd. H. Jedin, Freiburg im Br.
1973 : [recenzja]
Studia Theologica Varsaviensia 13/1, 335-337

1975



[25] RECENZJE 3 35

K onkretnie, chodziło mu o służenie pom ocą rodzicom, którzy, posyłając  
sw e dzieci do pierw szej K om unii św,, nie zaw sze m ają w łaściw e rozu
m ienie tego sakram entu.

K siążkę sw ą ujął autor w  dw ie części. W pierw szej przedstaw ił pod
staw ow e praw dy w iary o Euchrystii, w  drugiej — niektóre w  tym  
w zględzie aktualnie prow adzone dyskusje. I tak w  części pierw szej 
zajął się eschatologicznym  charakterem  Eucharystii, następnie Euchary
stią jako zgrom adzeniem  liturgicznym , ucztą oraz ofiarą, w  części dru
giej zarysow ał w spółczesne dyskusje w okół tran ssu bstan tla tio , następnie  
zajął się szeroko tzw . problem em  desakralizacji w  celebracji eucharysty
cznej, w reszcie podał niektóre w skazów ki do form ow ania pobożności 
kom unijnej. Rozważania sw e uzupełnił W alter bogatym  zestaw em  k la 
sycznych tekstów  do m edytacji.

Trzeba przyznać, że autor napisał sw ą książkę żyw ym  i zrozum iałym  
językiem . U niknął scholastycznych subtelności, zaw sze m iał na uw adze  
konkretnego czytelnika. U m iejętn ie połączył tradycję z w spółczesnością. 
Podał na p ierw szym  planie to, co jest konieczne do w łaściw ego stero
w ania praktyką eucharystyczną, pom inął m ilczeniem  zaw iłe rozróżnienia  
podręcznikow e. W kw estiach  dyskusyjnych poprzestał na zreferow aniu  
poglądów  z jednoczesnym  ukazaniem  dotychczasow ej w  danej dziedzinie 
nauki. N ie stronił od ujęć pozakatolickich, przez co nadał sw ej pracy  
w alor ekum eniczny. W ykorzystał do m edytacji zarówno w ypow iedzi 
papieskie, jak i tek sty  teologów  katolickich i protestanckich.

D zięki tym  zaletom  książka m oże liczyć w  krajach języka n iem iec
kiego na m asow ość odbioru. W innych zaś krajach m oże służyć z po
w odzeniem  za w zór popularyzacji w iedzy teologicznej, a naw et za 
uzupełn iające źródło inform acji.

E dw ard  O zorow ski

H andbuch der K irchengesoh ich te  (wyd. H. J e d i n), t. 2. Die R eichs
kirche nach K on stan tin  dem  G rossen, cz. 1. Die K irche von  N ikaia bis 
C halkedon  (K. B a u s  ·— E. E w i g ) ,  Freiburg im  Br. 1973, Herder, 
s. XVIII, 461.

Długo oczekiw any tom  kontynuujący dzieje Kościoła w  starożytności 
w yszed ł niem al całkow icie spod pióra profesora un iw ersytetu  w  Bonn  
Karla В a u s a, rów nież autora p ierw szego tom u. Jedynie krótki para
graf (s. 232—239), om aw iający pierw sze kontakty G erm anów  z chrześ
cijaństw em  i naw rócenie Gotów, opracow ał w spółautor i zarazem  kolega  
uniw ersytecki K. Bausa, Eugen E w i g .

H istoryk piszący syntezę dziejów  starożytnych nie m oże liczyć w  zasa
dzie na now e źródła, które pozw oliłyby mu zrew idow ać ustalone poglądy



3 3 6 RECENZJE [2 6 ]

w  spraw ach istotnych, z drugiej jednak strony staje on w obec koniecz
ności usystem atyzow ania olbrzym iego, często przyczynkarskiego dorobku 
archeologów . E fektem  tego w ysiłku  jest przede w szystk im  pom nożenie 
w  pracy elem entów  erudycyjnych. K. Baus przyznaje, że w ykorzystanie  
w yników  odkryć archeologicznych okazało się zabiegiem  najbardziej 
pracochłonnym  (s. V—VI). Owoce tej pracy znać jednak na w ielu  m iej
scach książki. Tak w ięc schem atyczne, na ogół, o ile  n ie m arginalne 
ujm ow anie w  dotychczasow ych syntezach ruchu m onastycznego, znalazło  
tu n iew ątp liw ie now e naśw ietlen ie  nie tylko przez pełn iejszy  dobór 
faktów , ale głów nie przez ukazanie m onastycyzm u jako czynnika 
w  znacznej m ierze kształtującego życie kościelne. Podobnie baczniejszą  
uw agę zw rócił autor na m isje (s. 189—238), akcentując zw łaszcza m etody  
m isyjne w  starożytności.

T ytuł całego tom u (obu części) w skazuje tradycyjnie na rolę przełom u  
konstantyńskiego. K. Baus podkreśla jednak, że pozytyw ny stosunek  
chrześcijaństw a do cesarstw a znacznie w yprzedzał erę konstantyńską  
(s. 81— 83). To z kolei tłum aczy łatw ość, z jaką biskupi w  now ych w a 
runkach potrafili się w łączyć w  nurt życia państw ow ego, a naw et, jak 
Euzebiusz z Cezarei, stać się orędow nikam i doktryny cezaropapizmu. 
Z w yw odów  autora zdaje się w ynikać, że nie ty le  donatyzm , ile dopiero 
spory ariańskie uprzytom niły episkopatow i w  pełni n iebezpieczeństw o  
kurateli cesarskiej nad Kościołem , zw łaszcza, że następcy K onstantyna  
nie potrafili zachow ać w  tej kw estii jego umiaru (s. 84 nn.). H erezje 
chrystologiczne w  w iększym  jeszcze stopniu u jaw niły  w agę autorytetu  
cesarskiego na gruncie kościelnym . Miało to sw ój w ydźw ięk  również 
w  życiu w ew nętrznym  kościoła bizantyńskiego, k iedy to przeciwko koś
ciołow i im perialnem u (m elkickiem u) pow staje kościół m onofizycki bazu
jący na tradycjach narodow ych i na n iechęci do etatyzm u kościelnego. 
Tak w ięc term in u s ad qu em  om aw ianego tom u — m onofizytyzm  wraz 
z w szystk im i jego konsekw encjam i zam yka jeden z najistotniejszych  
procesów  w  kształtow aniu  się chrześcijaństw a w schodniego. Już sam  
ty tu ł cz. 1 w yznacza sporom dogm atycznym  m iejsce w  om aw ianym  
okresie. Treść książki konsekw entnie to potw ierdza n ie tylko w  przy
padku rozwoju praktyk cezaropapistycznych, ale bardziej jeszcze przez 
um iejętne w kom ponow anie kształtow ania się pojęć teologicznych i piś
m iennictw a kościelnego w  toczące się kontrow ersje. W ten  -sposób  
uniknął autor sztucznego w yrw ania ów czesnego dorobku teologicznego  
z kontekstu w arunkującego jego genezę. D zięki tem u też błędy teologicz
n e n ie jaw ią się w  książce jako obce ciała ham ujące dynam izm  życia  
kościelnego, lecz jako kom ponenty procesu form owania się chrześcijań
stw a. Ten problem  zajm uje też autora najbardziej, co w yraża się choćby  
w  tym , że życiu w ew nętrznem u Kościoła pośw ięcił z górą pół książki 
(od s. 189). Obok tradycyjnych kw estii, jak organizacja, liturgia, poboż
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ność, nie brak tu  jednak rzeczy now ych traktujących o roli K ościoła  
w  ów czesnym  społeczeństw ie, kolegialności biskupów  (391). Osobny pa
ragraf pośw ięcono rozw ojow i pojęcia celibatu (s. 387). W obu ostatnich  
przypadkach otrzym aliśm y w praw dzie raczej zw ięzłe  zestaw ien ie fak tów  
z m inim alnym  zw róceniem  uw agi na genezę tych zagadnień. D ziw ne  
trochę w ydaje się słabe zaakcentow anie w pływ u idei m onastycznej na 
kształtow anie się postaci kapłaństw a. L icznie cytow ane dekrety synodal
ne na ten  tem at n ie tłum aczą bynajm niej pochodzenia ich treści.

P ołożenie nacisku na faktografię, w idoczne w  całej książce, n ie razi, 
autor bow iem  potrafił skutecznie obronić sw e dzieło przed rozw lek łoś
cią. E rudycyjne w alory książki czynią ją natom iast przystępną naw et 
dla początkującego historyka. Przytaczana literatura i odnośniki źródło
w e  (autor stw ierdza, że był zm uszony opuścić niem al 2/3 w ykorzystanej 
literatury przyczynkarskiej (s. V), cytuje raczej literaturę nowszą) mogą 
z pow odzeniem  służyć jako punkt w yjścia do badań bardziej szczegóło
w ych. O bszerniejsze w skazów ki bibliograficzne zam ieszczone w  odcinku  
książki pośw ięconem u życiu w ew nętrznem u Kościoła odpow iadają w y 
jątkow o starannem u opracow aniu tego zagadnienia.

N ajcenniejszym  w alorem  książki jest ukazanie w  niej w ew nętrznych  
sił tkw iących w  chrześcijaństw ie i budujących jego postać. U dało się  
autorow i też uchw ycić w e w łaściw ych  proporcjach rolę tych czynników , 
które procesow i tem u tow arzyszyły  i w p lata ły  się w  jego genezę.

Z ygm u n t Z ieliń sk i

R ené L a u r e n t i n ,  R ozw ó j a zbaw ien ie  (tłum. Z. W łodkowa) W ar
szaw a 1972, P ax, ss. 260.

Czy rozwój ma znaczenie dla zbaw ienia zapow iadanego przez Chry
stusa? Z tym  pytaniem  zwróciło się do Laurentina M eksykańskie T ow a
rzystw o Teologiczne przygotow ujące w  1968 r. narodow y kongres na 
tem at R ozw ó j i zbaw ien ie  św ia ta . Prezentow ana książka zaw iera m ate
riały, refleksje  i ankiety opracow ane przez autora w  zw iązku z kongre
sem.

Punktem  w yjścia  Laurentina jest stw ierdzenie znam iennego fak tu  — 
ruchu na rzecz rozwoju. Problem , który jeszcze przed k ilkunastu  laty  
stanow ił dom enę w ąskiego stosunkow o kręgu specjalistów  przetw orzył 
się aktualnie w  ogrom ne i żyw otne zainteresow anie ogółu spraw ą roz
w oju  ludów . S ta ł się też jednym  z najczęstszych i podstaw ow ych tem a
tów  nauczania i działalności chrześcijańskiej. Autor celnie w yraża teolo
giczną m otyw ację tych dążeń: „...rozwój jako proces porządku ludzkiego  
jest dziś szczególnym  polem  urzeczyw istnienia a g a p e ,  to jest m iłości 
boskiej, która poprzez człow ieka i struktury społeczne dosięga B oga” 
(s. 160). Jako taki ma rów nież pow ażne znaczenie w  skali ekum enicznej.
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